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BIULETYN HOMILETYCZNY

Zaw artość: I. SŁOWO BOŻE W  KOŚCIELE. Z dziejów  litu rg ii m szalnej. — 
1. Czasy Nowego T estam entu. II. CZYTANIA BIB LIJN E W LITURGII. 
Teologiczna zaw artość stołu słowa w  pozam szalnych obrzędach eucharysty­
cznych (kom unia poza Mszą św., adoracje, procesje, itp.).*

I. SŁOWO BOŻE W KOŚCIELE

Z dziejów liturgii mszalnej

W poprzednich num erach  biuletynu dość szeroko om ówiona została 
tzw. „prehistoria Mszy św.”, czyli najdalsze je j „korzenie” w  dziejach ludu 
Bożego S tarego Przym ierza. B rak  obszerniejszych w iadom ości w  powszechnie 
dostępnych publikacjach na ten  tem at w ym agał nieco dłuższego zatrzym ania 
się nad p reh isto rią  „w ielkiej ta jem nicy  w iary”.

W łaściwa histo ria  Mszy św. jest bardziej znana i w  naszym  w ypadku 
chyba nie w ym aga ta k  szczegółowego referow ania. W ystarczy więc zwrócić 
uw agę na z n a c z ą c e  m o m e n t y  p r z e ł o m o w e  oraz isto tne linie roz­
w oju obrzędowego n a  przestrzeni dw udziestu w ieków  te j historii, by  móc 
lepiej zrozumieć ak tua lny  kształt Mszy św. oraz teologiczną w ym owę po­
szczególnych je j części. Będą to zatem  raczej „m igaw ki z dziejów  litu rg ii 
m szalnej” niż pełny zarys je j historii.

1. C z a s y  N o w e g o  T e s t a m e n t u

a) O fiara Nowego Przym ierza w ypełnieniem  daw nych zapowiedzi

Cały k u l t  o f i a r n i c z y  Izraela, skoncentrow any później wokół 
św iątyni jerozolim skiej, zapow iadał i na różny sposób przygotow yw ał w ła­
ściwie j e d n o  w i e l k i e  w y d a r z e n i e  z upragnionej „pełni czasów” — 
ofiarniczą śm ierć M esjasza, Jezusa C hrystusa Wcielonego Syna Bożego, za­
kończoną zm artw ychw staniem . O fiara z b a r a n k a  p a s c h a l n e g o  
i Uczta Paschalna rów nież w  tym  w ydarzeniu znalazły swe uwieńczenie. 
P r a w o  S tarego Przym ierza, tak  nabożnie poprzez w ieki czytane, rozw a­
żane z w ielkim  pietyzm em  i otoczone m odlitw ą grom adzącego się po syna­
gogach ludu  — w skazyw ało ostatecznie wciąż n a  Jezusa C hrystusa oraz J e ­
go Ew angelię jako n a  Nowe P raw o upragnionego Nowego P rzym ierza; tc 
zaś defin ityw nie zaw arte  zostało na Golgocie i przypieczętow ane Krwi? 
ukrzyżowanego P ana, ukoronow anie zaś znalazło w  Z m artw ychw stan iu  C hry­
stusa oraz darze D ucha Świętego. W szystkie w ątk i „prehistorii m szalnej’ 
zbiegają się zatem  w  tym  centralnym  w ydarzeniu  O f i a r y  N o w e g c j  
P r z y m i e r z a ,  choć na różny sposób doń prow adziły  i.

* R edaktorem  niniejszego biu le tynu  jest ks. B ronisław  M o k r z y c k  
SJ, K raków —W arszawa. Uwaga! N astępny num er b iu le tynu  poświęcony bę 
dzie nadal tem atyce eucharystycznej.

1 Por. L. D e i s s, La Cène du Seigneur. Eucharistie des chrétiens, P ari 
1975, 11—17; H. M. P è r e t ,  OP, L'Eucharistie, Pâque de l’univers, P aris  196 
<passim , zwł. 25 nn); J . L  é c u y e r, Le Sacrifice de la Nouvelle Alliance
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Nie tylko zew nętrznie, „obrzędowo” niejako, w ypełniły  się figury, p ro ­
roctw a i zapowiedzi staro testam entalne w  paschalnym  w ydarzeniu C hrystu­
sa. Również idea „ w e w n ę t r z n e j  o f i a r y ” m iłej Bogu, sygnalizowana 
już w  S tarym  Przym ierzu (szczególnie w  nurcie trad y c ji prorockiej), dopiero 
tu  osiąga szczyt. O fiara „miłości i posłuszeństw a” względem  Boga, posunięta 
do poniesienia śm ierci n a  drodze posłusznego w ypełn ian ia Jego woli, zn a j­
duje w  krzyżowej O fierze C hrystusa P ana swą pełnię i ostateczny sens, 
a także w ew nętrzną doskonałość oraz najm ocniejszy zew nętrzny wyraz.

Ewangeliści i inn i autorzy Nowego T estam entu  świadczą o w yraźnej 
świadomości ofiarniczej Jezusa C hrystusa w  całym  Jego życiu, a zwłaszcza 
w  zbliżającej się śm ierci, ku  k tórej zm ierza On niby ku szczytowi swego 
życia oraz posłannictw a (por. „m oja godzina” — J  12, 23; 13, 1; 17, 1). Oby­
dw a aspekty  ofiary  — w ew nętrzny i zew nętrzny — uzupełn ia ją się tu  h a r­
m onijnie i n ad a ją  wreszcie upragnioną doskonałość ofierze godnej Boga. 
Tego w łaśnie b rak  było w szystkim  dotychczasowym  ofiarom , składanym  na 
ziemi, naw et przez w ybrany  lud Boży.

Jezus zapow iada sw ą śm ierć w  słowach przypom inających ofiarę „Sługi 
Pańskiego” z proroctw a Izajasza. Mówi więc, że idzie „ s ł u ż y ć  i o d d a ć  
ż y c i e  za w ielu” (zob. Mk 10, 45; Łk 22, 37; por. Iz 53, 10 nn). O fiarniczą 
śm ierć za swoich podejm uje On d o b r o w o l n i e  w ypełniając posłusznie 
wolę O jca (por. J  10, 17—18), ponieważ m i ł u j e  O jca i pragnie pow ie­
dzieć o tym  najdobitn ie j całem u św iatu (por. J  14, 31). A utor L istu  do H e­
brajczyków  n a  różne sposoby ukazuje śm ierć C hrystusa P ana na krzyżu 
jako  w ypełnienie całego ofiarniczego ku ltu  Izraela oraz jako O fiarę Nowego 
i Wiecznego Przym ierza (por. zwł. H br 9, 14; 7, 7, 26; 10, 5—7 i inne).

O fiarnicze usposobienie Jezusa, w ypełniające Jego Serce oraz życie od 
pierwszego m om entu W cielenia (por. H br 10, 5—7) objaw iało się stale w  J e ­
go czynach i naukach. W czasie m ęki i o fiarnej śm ierci ujaw niło  się jednak  
najpełn iej i w ypowiedziało się ostatecznie w  „oddaniu ducha swego w  ręce 
O jca” na krzyżu, (por. J  18, 11; M t 26, 43, 39, 44; Mk 14, 32—42; Ł k  22, 
39—46; H br 5, 7—9) 2.

W C hrystusow ej O fierze Krzyża, uw ieńczonej zm artw ychw staniem  Jego 
uwielbionego ciała oraz darem  Ducha Świętego, zaczęła się już p r a w d z i ­
w a  h i s t o r i a  te j rzeczywistości, k tó rą  nazyw am y „paschalnym  m isterium  
C hrystusa” w  całej pełni i k tó ra  uobecnia się w  każdej Mszy św. Krzyż za­
tem  jest tu  początkiem  h istorii w  s f e r z e  w y d a r z e ń ,  choć na p ła ­
szczyźnie obrzędowej, liturgicznej poprzedzi go inny  fak t, pełen tajem niczej 
głębi — O statn ia W ieczerza Paschalna, spraw ow ana w  Jerozolim ie przez 
[Chrystusa P ana  w raz z Jego apostołami.

b) O sta tn ia W ieczerza P aschalna Izraela i p ierw sza Msza św.
Sobór W atykański II  rozpoczyna w  KL rozdział o m isterium  Eucharystii 

irzypom nieniem  początków  je j historii w  sensie ścisłym. Przenosi nas więc 
lo w ydarzenia W ieczernika, gdzie „Zbawiciel nasz podczas O statniej W ie- 
zerzy, te j nocy, kiedy został wydany, ustanow ił E ucharystyczną O fiarę Cia­

je P uy-L yon-Paris 1962 (passim , zwł. 97—131); R. J  o h  a  η n  y, L ’Eucharistie  
■entre de l’histoire du salut chez Sa in t A m broise de M ilan, P aris  1968, 
36—282; H. A. P. S c h m i d t ,  Introductio  in  L iturg iam  occidentalem , Ro- 
nae (editio phototypica) 1962, 222—249 (passim); J . D a n i é l o u ,  Les fig u ­
es du  Christ dans l’A ncien  Testam ent. „Sacram entum  fu tu r i’’, P aris  1950 
passim).

2 Zob. H. A. P. S c h m i d t ,  dz. cyt., 323—330; J. L  é c u y e r , dz. cyt.; 
or. też B. M o k r z y c k i  SJ, Tak, Ojcze, w: Bóg z  nam i. Podręcznik dla  
atechety, cz. IV, red. J . C h a r y t a ń s k i  S J , W arszaw a 1974, 367—370; 
e n ż e ,  Ofiara Nowego Przym ierza, tam że, 375—379; A. S t S g e r ,  Obeis­
ance, w: Encyclopédie de la foi, t. III, P aris  1966, 213—217.
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ła  i K rw i swojej, aby na całe w ieki, aż do swego przyjścia , u trw alić  O fiarę 
K rzyża i tak  um iłow anej Oblubienicy Kościołowi powierzyć pam iątkę swej 
M ęki i Z m artw ychw stania: sak ram ent m iłosierdzia, znak jedności, węzeł m i­
łości, ucztę paschalną, w  k tó rej pożywam y C hrystusa, w  k tó rej dusza n a ­
pełnia się łaską i o trzym uje zadatek  przyszłej chw ały” (KL 47).

I oto jesteśm y u s a m y c h  ź r ó d e ł  M s z y  św . w  jej historycznym  
pojaw ieniu  się jako  f a k t  t y p u  l i t u r g i c z n e g o ,  obrzędowego i spe­
cyficznie chrześcijańsk iego3. Tu spotkały się cienie z rzeczywistością długo 
prefigurow aną; w ielorakie zapowiedzi — z pełną realizacją; „preh istoria” — 
z historią, k tó ra  zakończy się dopiero u kresu  czasów w  P aruz ji Pana 
(por. 1 Kor 11, 26).

Zgodnie z danym i Nowego Testam entu  stw ierdzić m usim y, że przejście 
to dokonało się w  o b r ę b i e  dobrze nam  już znanej U c z t y  P a s c h a l ­
n e j  I z r a e l a ,  spraw ow anej po dom ach (w Jerozolim ie) w  przededniu 
Paschy wieczorem. W szystko zatem  odbywało się zapew ne norm alnie, zgod­
nie z przepisam i p raw a oraz długowieczną trad y c ją  Izraela. Tym  razem  
jednak  W ieczerza ta  nie m ieściła się w  żadnych ram ach  i n ie  m iała prece­
densów co do swej istoty. D w a  m o m e n t y  nadały  je j bowiem zupełnie 
nowy sens, podejm ując sta re  w ątk i obrzędowe i w ypełniając je  nową, nie­
słychaną treścią.

Obrzęd „ ł a m a n i a  c h 1 e b a” na początku w łaściw ej uczty (po 
uprzednim  błogosław ieństw ie) s ta ł się pierw szą w  dziejach konsekracją Chle­
ba i jego „przem ianą-przeistoczeniem ” w  Ciało Jezusa, w ydane za zbaw ie­
nie św iata. Dokonał tego sam Jezus C hrystus podając zarazem  swoim apo­
stołom (zdumionym zapew ne tym  absolutnym  novum !) konsekrow any chłeb 
jako pokarm  życia (por. 1 K or 11, 24; M t 26, 26; Mk 14, 22; Łk 22, 19).

D rugim  m om entem  Wieczerzy, naznaczonym  te raz  przez P ana  cechą 
absolutnej nowości, by ł obrzęd „po w ieczerzy” w łaściw ej, zw iązany z t r z e ­
c i m  k i e l i c h e m  p a s c h a l n y m ,  zw anym  od daw na „kielichem b ło­
gosław ieństw a” (por. 1 K or 10, 16). Jezus unosząc nad stołem  kielich w y­
śpiew ał czy odm ówił tym  razem  nie (tylko) trzy  berakóth  — m odlitw y w iel­
kiego błogosław ieństw a, ale wypow iedział nad tym  kielichem  słowa niesły­
chanej doniosłości. K ielich w ina zmieszanego z wodą nazw ał bowiem  „kieli­
chem  swojej K rw i, przelanej za w ielu na odpuszczenie grzechów jako K rew  
Nowego i Wiecznego P rzym ierza”. Podał też zebranym  ów „nowy kielich”, 
by pili zeń na znak uczestnictw a w  całym tym  m isterium  (por. 1 K or 11, 
25; M t 26, 28; Mk 14, 24; Łk 22, 20).

Apostołowie spożywali więc na tej nowej Uczcie P aschalnej Ciało Jezu­
sa wydanego w  ofierze jako ciało p r a w d z i w e g o  B a r a n k a ,  upie­
czonego na ogniu udręczenia i męki. P ili też k i e l i c h  K r w i  Pańskiej, 
K rw i przelanej w  ofierze, oczyszczającej i p i e c z ę t u j ą c e j  N o w e  
P r z y m i e r z e  — już wieczyste; pili kielich K rw i Jezusow ej, a był to  znak 
i praw dziw e uczestnictwo w  Męce oraz nowym  życiu P ana umęczonego 
i zm artw ychw stałego.

Zatem  dw a m om enty z obrzędu p rasta re j W ieczerzy P aschalnej Izraela 
podjął P an  i przeniósł w  „czas Kościoła” jako znaczące i wyposażone w  cał­
kowicie nową treść — obrzęd chleba i obrzęd w ina. W nich bowiem s t r e ­
s z c z a  s i ę  wszystko w artościow e z litu rg ii s ta ro testam en talnej i te  dw a 
znaki w ym ow nie w skazują na sens oraz głębię C hrystusow ej Paschy, tak  
długo prefigurow anej w  paschalnych uroczystościach Izraela.

P rzejście od „prehistorii” zapow iadającej — do historii uobecniającej 
p raw dziw ą Paschę w yraża w  poetycki sposób jeden z tekstów  liturgicznych:

* Zob. H. С h i г a t, L ’assemblée chrétienne â l’âge apostolique, P aris  
1949, 160—188; L. В o u  y e r, La vie de la liturgie, P aris  1960, 149—164 (pas- 
sim); t e n ż e ,  Eucharistie, T o u rn a i2 1968, 82—109; J. H. E m m i n g h a u s ,  
Die Messe, K losterneuburg  1976, 45—65; H. A. P. S c h m i d t ,  dz. cyt.,
338—342; J. A. J u n g m a n n ,  M issarum  sollemnia, t. I, P aris  1964, 29—34.
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„W uczcie te j nowego Pana 
Pascha nowym  praw em  dana,
Faze daw ne kończy już.
Przeszłość s ta rą  nowa era, 
cień rozprasza p raw da szczera, 
pierzcha noc przed blaskiem  zórz”.
(z sekw encji na uroczystość C iała i K rw i Pańskiej).

— W ażne polecenie P ana
Podczas pierwszego (wyprzedzającego czasowo!) uobecnienia O fiary No­

wego P rzym ierza pod postaciam i chleba i w ina w  W ieczerniku apostołowie 
o trzym ali od C hrystusa P ana  ważne p o l e c e n i e ,  n a  mocy którego bez 
przerw y spraw uje sią w  Kościele Msza św. na ołtarzach chrześcijańskich 
wspólnot. „TO CZYŃCIE NA M OJĄ PAM IĄ TKĘ” (1 K or 11, 25; Ł k  22, 
19) — oto rozkaz P ana, k tó ry  w praw ia w  ruch  potężny n u r t chrześcijańskiej 
liturgii, skoncentrow anej na E u ch a ry s tii4. Apostołowie i ich następcy m ają  
więc „w spom inać”, „upam iętn iać”, „sprawow ać pam ią tkę” P ana — czyniąc 
to samo, co On uczynił podczas O statniej W ieczerzy Paschalnej (w istotnym  
i oryginalnym  obrzędzie!). Będzie to zatem  owa b ib lijna  i liturgiczna „pa­
m ią tka  uobecniająca”, „pam iątka-czyn-w ydarzenie”, „upam iętnienie” Nowego 
i Wiecznego P rzym ierza poprzez uobecnianie Krzyżowej O fiary  w  całej jej 
pełni pod znakam i chleba i w ina pośrodku w ierzącego ludu.

Polecenie P ana jest w ięc z a s a d n i c z y m  f u n d a m e n t e m  genezy 
Mszy św. jako w ydarzenia liturgicznego. W spom niana już wyżej sekwencja 
m szalna pięknie to w yraża w  słowach:

„Co uczynił przy  wieczerzy,
C hrystus wskazał, że należy 
spełniać dla pam ięci n a ń ”.

— Cztery opisy „pierwszej Mszy św.”
Nowy T estam ent podaje nam  a ż c z t e r y  o p i s y  ustanow ienia eucha­

rystycznej O fiary i Uczty podczas w ieczernikowego w y d arzen ia5. Są to  trzy  
relacje  synoptyków  oraz przekaz św. P aw ła Apostoła. Opisy te  pow staw ały 
w  różnych m iejscach i w  różnych czasach, a służyły różnym  celom kateche­
tycznym  — stąd  pew ne rozbieżności w  szczegółach opisów, przy  zasadniczej 
zgodności w  sam ej istocie przekazu.

P rzy jm uje  się, że m am y tu  do czynienia z w yrazem  dwóch gałęzi t r a ­
dycji. Forma Paulina  (ujęcie Pawiowe) zna jdu je  odbicie przede wszystkim  
w  1 K or 11, 23—25 i stanow i n a j s t a r s z y  pokład tradycji, sięgającej la t 
trzydziestych pierwszego w ieku. Również Łukaszow a redakcja  w ykazuje za­
leżność od trad y c ji Paw iow ej i zbliża się do niej w  w ielu punk tach  
(por. Łk 22, 19—20). In n a  trad y c ja  dochodzi do głosu w  tekście ucznia P io- 
trow ego św. M arka (por. Mk 14, 22—24) oraz w  redakcji św. M ateusza 
(Mt 26, 26—28).

Paw łow a w ersja  opisu mówi o Chrystusow ym  Ciele „w ydanym  za nas” 
(czego b rak  u M t i Mk); dalej jest tam  mowa o „kielichu Nowego i W ie­
cznego Przym ierza w e K rw i C hrystusa”, gdy natom iast M t i Mk pom ijają  
„kielich” i m ówią w prost o „Krwi Nowego P rzym ierza” z dodatkiem  o jej 
„przelaniu” (Mt dodaje o przelaniu  jej „na odpuszczenie grzechów”). Paw eł

4 R. B e r g e r ,  T u t dies zu  m einem  Gedächtnis, M ünchen 1971 (passim);
I. C h i  r a t ,  dz. cyt., 170—171; J. A. J u n g m a n n ,  dz. cyt., 31 n.

5 Por. L. D e i s s, dz. cyt., 17—20; N. M. D e n i s - B o u l e t ,  Notions gé- 
lérales sur la Messe, w: L ’Eglise en prière, red. A. G. M a r  t  i m о r  t, T our- 
îai 1965, 264 n; H. A. P. S c h m i d t ,  dz. cyt., 339—342.
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pom ija zupełnie w zm iankę o „przelaniu K rw i”. Zaproszenie do spożywania 
konsekrow anego chleba znajdujem y tylko w  tekstach  M t i P aw ła; Mk w spo­
m ina tylko o w ezw aniu: „Bierzcie”. Polecenie picia K rw i C hrystusa m am y 
jedynie w  tekście Mt. M k stw ierdza tylko, że „pili z niego wszyscy”. D o ­
n i o s ł y  r o z k a z  P ana: „To czyńcie na m oją pam iątkę” zamieszcza
w  swej redakcji tylko św. P aw eł (po obydwu konsekracjach oddzielnie!) 
oraz św. Łukasz (po konsekracji chleba).

W spólnym m ianow nikiem  tych różnych opisów jest n iew ątpliw ie ś w i a ­
d e c t w o  o u s t a n o w i e n i u  przez P ana  podczas O statn iej W ieczerzy 
Paschalnej praw dziw ej O fiary Nowego P rzym ierza pod postaciam i chleba 
i w ina, konsekrow anym i oddzielnie i podaw anym i uczestnikom  jako pokarm  
i napój.

Można powiedzieć, że stosunkowo d o b r z e  z n a m y  obrzędową s tru ­
k tu rę  p i e r w s z e j  M s z y  św ., spraw ow anej przez P an a  w raz z aposto­
łam i w  W ieczerniku. Była to  bowiem ściśle określona uczta — W ieczerza 
Paschalna, k tó re j obrzęd dobrze znany pow tarzał się rokrocznie poprzez 
w ieki we w szystkich dom ach izraelskich w  Jerozolim ie. W iększą trudność 
napotykam y w  usta len iu  obrzędowej form y dla Mszy św., spraw ow anej przez 
apostołów po w ydarzeniu  całej Paschy (po Zesłaniu D ucha Świętego) czy 
też przez innych współpracowników  w  czasach apostolskich.

c) C elebrow anie E ucharystii w  ram ach  b ra te rsk ie j uczty

Apostołowie i pierw si chrześcijanie w ypełniając polecenie P ana „czynili 
na Jego pam iątkę” to, czego On sam dokonał podczas O statn iej Wieczerzy. 
Uroczysta Uczta P aschalna, jako d o r o c z n e  święto, n ie  m ogła już stano­
wić obrzędowych ram  d la te j niezw ykłej „Pam iątki-uobecnienia” spraw ow a­
nej dość często; n ie  było też potrzeby w iązania „nowej P aschy” ze starą , 
n ieak tua lną  już form ą.

Niem niej zw iązanie przez samego C hrystusa pierw szej Mszy św. z u c z t ą  
w skazyw ało na jej ch a rak te r i podsuwało jej obrzędowy kształt. Pierwsze 
ram y  E ucharystii spraw ow anej przez apostołów  stanow ić więc m usiała za­
pew ne uczta.

— Form a „uczty szabatn iej”
P rzy jm uje się dziś raczej powszechnie, że form ą m iarodajną dla tych 

pierw szych celebracji eucharystycznych były zapew ne tzw. „ u c z t y  s z a -  
b a t  n  i e”, spraw ow ane dość uroczyście przez pew ne rodziny izraelskie 
w  p i ą t e k  w i e c z o r e m  jako „obrzędowy posiłek” i ak t religijny, otw ie­
ra jący  św ięty dzień szabatu. Zapraszano zazwyczaj w tedy gości do 
w spółudziału w  tak ie j uczcie „braterskiego zespolenia” (hebr. chaburah), 
a obrzęd tak ie j „uczty przyjaźni” mógł być pow tórzony także w  innym  cza­
sie przy okazji analogicznych spotkań przyjacielskich.

Zasadniczo obrzęd „uczty szabatniej” w  isto tnej s truk tu rze  n ie  różnił się 
od W ieczerzy P aschalnej, lecz był o wiele p r o s t s z y  i — co najw ażniejsze
— „ p o w t a r z a l n y ” co tydzień, a naw et częściej. B rak  było oczywiście 
specyficznie „paschalnych” potraw , ale paschalny obrzęd „błogosławienia 
i łam ania ch leba” rów nież o tw ierał taką ucztę, po n ie j zaś m iał m iejsce uro­
czysty „kielich błogosław ieństw a”, analogiczny do „trzeciego kielicha paschal­
nego”.

Poniew aż C hrystus P an  z tym i w łaśnie m om entam i W ieczerzy Paschalnej 
zw iązał sw oją Paschę polecając spraw ow ać ten  nowy obrzęd „na sw oją p a ­
m ią tkę”, d latego form a „uczt szabatnieh” nadaw ała  się w prost idealnie na 
przystosow anie jej do potrzeb celebracji eucharystycznych młodego K ościo ła“.

'  J. A. J u n g m a n n ,  La liturgie des prem iers siècles, P aris  1962, 
55—56.
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— E ucharystia i agapy
N ajstarsza trad y c ja  przekazująca nam  ustanow ienie Eucharystii, w yrażo­

na w  „form ie Paw iow ej”, w spom ina o konsekracji w ina podczas O statniej 
Wieczerzy z w yraźnym  zaznaczeniem, że m iało to m iejsce „ p o  w i e c z e r z y ” 
(postquam  coenatum  est — por. 1 Kor 11, 25; Łk 22, 19). Słuszne w ydaje się 
przypuszczenie uczonych, iż w  re lacji te j odbija się zarazem  liturgiczna 
p r a k t y k a  tych Kościołów, k tóre rep rezen tu ją  au torzy  opisów. Po prostu  
tak  się to nadal odbywało (konkretn ie — w Kościele korynckim ) czyli sp ra ­
wowano Eucharystię w  łączności z „ucztą b ra te rsk ą”, przedzielającą obydwie 
konsekracje; uczty te  zwano w  świecie greckim  „agapam i” (gr. agdpe — m i­
łość; agapa =  „uczta miłości b ra te rsk ie j”).

C harakterystyczne jest rów nież to, że druga w ersja  tradycji, nieco póź­
niejsza, n i e  r o z d z i e l a  j u ż  obydwu konsekracji w zm ianką o uczcie,lecz 
łączy obydwie konsekracje razem  w  opisie O statn iej W ieczerzy (por. M t 26, 
26—28; Mk 14, 22—24). Być może w  Kościołach lokalnych, reprezentow anych 
przez Ew angelistów , nie rozdzielano już obydw u konsekracji „ucztą b ra te r­
ską”, lecz w iązano z n ią  Eucharystię w  inny sposób (przed lub po uczcie?).

Chrześcijanie w  Jerozolim ie zbierali się po dom ach jako uczniowie P ana 
na m odlitwę, rozw ażanie nauk i apostolskiej i na „łam anie chleba”, w yraża ją­
ce ich w zajem ną jedność i radosną w spólnotę w  P anu  (por. Dz 2, 42).

W zm ianka o „łam aniu chleba” nie m usi tu  oznaczać zaraz Eucharystii, 
ale cały kontekst (m odlitwa, nauka apostolska, k lim at nowej wspólnoty w iary  
i paschalnej radości) oraz inne analogiczne w zm ianki z Nowego T estam entu 
w skazują raczej n a  E ucharystię (por. Dz 2, 46; 20, 7). Szczególnie sławny 
tekst Paw łow y dotyczący Eucharystii rzuca snop św iatła  na te rm in  „ł a  m  a- 
n i e  c h l e b a ” jako w praw dzie przejęty  z judaizm u, ale w yrażający już no­
wą rzeczywistość, ściśle chrześcijańską — E ucharystię: „Kielich błogosławień­
stw a, k tóry  błogosławim y, czy nie jest udziałem  w e K rw i C hrystusa? Chleb, 
k tóry  łam iem y, czy nie jest udziałem  w  Ciele C hrystusa?” (1 K or 10, 16).

W św ietle danych Nowego T estam entu przyjąć trzeba, że (przynajm niej) 
chrześcijanie K oryntu  i Jerozolim y spraw ując Mszę św. „na pam iątkę P an a” 
ł ą c z ą  j ą  ś c i ś l e  z „ b r a t e r s k ą  u c z t ą  m i ł o ś c i ” (agâpe). Apostoł 
Narodów  karci naw et K oryn tian  za nadużycie zw iązane z tym i „ucztam i m i­
łości” odbyw ającym i się przy  okazji spraw ow ania E ucharystii jako „Wiecze­
rzy P ańsk ie j”. S tały  się one bowiem „ucztam i rozbicia”, posiłkam i „znieważa­
nia Kościoła Bożego” — przez podkreślanie różnic społecznych i pogardzanie 
ubogimi (por. 1 K or 11, 17—34). Sw. Paw eł zaleca oddzielenie tych „posiłków” 
od sam ej Eucharystii ze względu na zaistn iałą sy tuację  i radzi spożywanie 
ich po domach. Nie w ystępuje jednak  przeciw  w iązaniu „uczt b ra te rsk ich” 
z E ucharystią, lecz przeciw  nadużyciom  pow stającym  przy te j okazji.

Przypuszcza się, że w iązanie Eucharystii z „ucztą b ra te rsk ą” początkowo 
było zwyczajem powszechnie przyjętym  w  Kościele; z tym  że w  pew nych 
Kościołach ucz ta  p r z e d z i e l a ł a  obydwie konsekracje od tw arzając paschal­
ny  schem at samego ustanow ienia z O statn iej W ieczerzy (por. 1 K or 11, 25; 
Łk 22, 20), w  innych zaś odbyw ała się t u ż  p r z e d  sam ym  obrzędem sa k ra ­
m entalnym  (Zachód), jeszcze w  innych następow ała b e z p o ś r e d n i o  p o  
litu rg ii ściśle eucharystycznej (W schód)7

W związku z nadużyciam i oraz trudnościam i technicznym i b a r d z o  
w c z e ś n i e  z a c z ę t o  o d d z i e l a ć  „uczty-agapy” od w łaściwej E ucharys­
tii i praw dopodobnie już pod koniec I w ieku „uczty” te  w ypadły zasadniczo 
z całości obrzędów m szalnych. Spotykać się je  będzie jeszcze w praw dzie spo­
radycznie w  następnych w iekach, ale już tylko w  specjalnych okolicznościach 
i raczej w  m ałym  gronie uczestników.

7 Por. J. A. J u n g m a n n ,  La liturgie..., 56—61; H. C h i r a t ,  dz. cyt., 
187 n; L isty  do K oryntian, oprać. E. D ą b r o w s k i .  Poznań 1965, 232—236.
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W ten  sposób j u ż  w  c z a s a c h  a p o s t o l s k i c h  n a s t ę p u j e  
w i e l k a  z m i a n a  w  zew nętrznym  kształcie obrzędowym  Eucharystii. Sala ja ­
dalna, sala uroczystego „przyjęcia braterskiego” zam ienia się bardzo wcześ­
nie w  salę zgrom adzenia ś c i ś l e  r e l i g i j n e g o ,  kultycznego. Z nikają 
stoły biesiadne, pozostaje j e d e n  s t ó ł ,  przy  k tó rym  celebrujący kapłan  
spraw uje Mszę św iętą, pow tarzając słowa ustanow ienia i przeistoczenia w  r a ­
m ach „m odlitw y dziękczynnej”, p rzejęte j w  spadku po starotestam entalnych 
ucztach paschalnych i szabatnich. Dziękczynny ch a rak te r te j m odlitwy, a n a ­
w et samo w prow adzenie do niej, przejdzie do chrześcijańskiej litu rg ii m szal­
nej (Cratias agam us Domino Deo nostro  — „Dzięki składajm y P anu, Bogu 
naszem u!”).

d) Isto tne elem enty litu rg ii m szalnej w  czasach apostolskich

Po odpadnięciu w łaściw ej „uczty” z obrzędów m szalnych jasno ukazują 
się już k o n t u r y  sam ej Mszy św. jako celebracji ściśle eucharystycznej 
u sam ych je j początków. W prawdzie cała Msza św. je s t ucztą, jest „Wiecze­
rzą  P ańską” (por. 1 K or 11, 20), ale jest to  „św ięta uczta”, „sakram entalna 
W ieczerza”, nie zaś zw ykły „posiłek b ra te rsk i”, choćby spraw ow any w  bardzo 
nabożnym  i chrześcijańskim  nastro ju  ducha.

Kościół p rzeprow adzając po Soborze W atykańskim  II  gruntow ną reform ę 
litu rg ii m szalnej zamieszcza w  nowym M szale Rzym skim  w  ogólnym w pro­
w adzeniu do tegoż m szału znam ienną uwagę. Mówi m ianowicie, że Kościół 
ułożył c a ł ą  s t r u k t u r ę  celebracji eucharystycznej w e d ł u g  s ł ó w  
i g e s t ó w  P a n a  z W ieczernika, przekazanych nam  w  now otestam entalnych 
św iadectw ach. A więc: — w  „przygotow aniu darów ” przynosi się chleb i wino 
z wodą, czyli te  elem enty, k tóre C hrystus „wziął w  swoje ręce”; — w  „M odli­
tw ie eucharystycznej” składa się dzięki Bogu za całe dzieło zbaw ienia i do­
konuje się przeistoczenia darów  w  Ciało i K rew  C hrystusa, jak  to  On sam 
uczynił podczas O statn iej W ieczerzy; — poprzez gest „łam ania jednego Chle­
ba” u jaw nia się symbolicznie jedność w iernych, a poprzez „Kom unię św.” 
w ierni p rzy jm ują Ciało i K rew  P ańską tak  samo, jak  przyjęli je w tedy apo­
stołowie z rą k  C hrystusa 8.

Analiza opisów ustanow ienia Eucharystii prow adzi nas do wyszczególnie­
n ia k i l k u  f u n d a m e n t a l n y c h  e l e m e n t ó w ,  czynności i słów 
Pana, które z całą pewnością stanow ią p i e r w o t n ą  b a z ę  późniejszej roz­
budow y obrzędów m szalnych. Wychodząc z tych  pierw szych i prostych d a ­
nych Kościół rozszerzał je, rozw ijał i ubogacał. W ten  sposób otoczył z bie­
giem czasu samo serce eucharystycznego m isterium  bogatą obrzędowością — 
niby bezcenną „perłę” godną i wym owną opraw ą „jub ilerską”, w yrażającą 
miłość, cześć i pietyzm.

Pew ni autorzy  w yliczają s i e d e m  tak ich  p ierw otnych e lem entów 9, po­
chodzących od P ana i przekazanych w  apostolskiej tradycji: — (1) wzięcie 
chleba, — (2) „m odlitw a dziękczynna” nad nim , — (3) połam anie chleba, — 
(4) rozdanie „łam anego chleba z określonym i słowami, — (5) wzięcie kielicha 
z winem, — (6) odmówienie nad nim  „m odlitwy dziękczynnej”, — (7) poda­
nie uczniom kielicha z odpowiednim i słowami.

Zgodna tradyc ja  liturgiczna sprow adza ostatecznie te  elem enty do c z t e ­
r e c h  z a s a d n i c z y c h 10 (do nich też w yraźnie naw iązuje w stęp ogólny do 
najnowszego M szału Rzymskiego w  num erze 48). Są to następujące „term iny 
podstaw owe” dla rozw oju obrzędowości m szalnej w  następnych wiekach:

8 Institu tio  Generalis M issalis Romani, η. 48, w: Missale Rom anum , edi­
tio typica a ltera , Typis Polyglottis V aticanis 1975, s. 38.

9 Zob. J . A. J u n g m a n n ,  La liturgie..., 59; N. M.  D e n i s - Βο  u l e t  
art., cyt., 264.

10 Tamże.
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1) „W z i ą  ł c h 1 e b... w z i ą ł  k i e l i c h ” (gr. labón; łac. accepit).
Z tych określeń wywodzi się cały obrzęd „ p r z y g o t o w a n i a  d a r ó  w ”, 

w  którym  przynosi się do o łtarza te  same elem enty, k tó re  P an  nasz „wziął 
w  swoje ręce” podczas O statn iej W ieczerzy u stanaw ia jąc  Eucharystię.

2) „ O d m ó w i ł  m o d l i t w ę  d z i ę k c z y n n ą . . .  o d m ó w i ł  b ł o g o s ł a ­
w i e ń s t w o ” (gr. eulogésas, eucharistésas; łac. gratias agens, benedixit).

Tu m a swój początek najw ażniejsza część Mszy św., je j centrum  — 
„M o d l i t w a  e u c h a r y s t y c z n  a”, czyli andfora, w  obrębie k tó rej Koś­
ciół zanosi „w ielkie dziękczynienie” do Boga za całe dzieło zbaw ienia (i stw o­
rzenia!) oraz w ypełniając wolę P ana dokonuje „ p r z e i s t o c z e n i a ” darów  
ofiarnych w  Ciało i K rew  C hrystusa Pana, w ym aw iając z mocą Ducha 
Świętego słowa konsekracji (gr. eipen, lègon ; łac. ait, dicens; „rzekł, m ó­
wiąc...”).

3) „Ł a m a ł ” (gr. éklasen; łac., fregit).
Obrzęd „łam ania chleba” jako przygotow anie do uczty jest czynnością 

nie tylko praktyczną, by dla w szystkich uczestników  przygotować cząstkę 
konsekrow anego chleba, ale także gestem  s y m b o l i c z n y m  i pełnym  
wymowy; w skazuje bowiem  na j e d n o ś ć  w szystkich w iernych, którzy 
z jednego „C hleba” o trzym ują Boży dar i spożywają go jako jedna Rodzina 
Boża.

4) „ D a w a ł ,  r o z d a w a ł ” (gr. édoken; łac. dedit).
Z tych słów apostolskiego przekazu wywodzi się c a ł y  o b r z ę d  K o ­

m u n i i  ś w. jako „Uczty paschalnej” Nowego L udu Bożego. W obrzędzie 
tym  bowiem w ierni o trzym ują Ciało i K rew  C hrystusa P ana  pod konsekro­
w anym i postaciam i chleba i w ina tak  samo, jak  o trzym ali je  niegdyś w  W ie­
czerniku po raz p ierw szy apostołowie z rąk  samego Chrystusa.

Z te j pobieżnej analizy widać, jak  doniosłe są te  c z t e r y  o p i s y  u s ta ­
now ienia i jak  z nich niby z f u n d a m e n t u  w yrastać będzie cała później­
sza obrzędowość mszalna.

c. d. n.

ks. Bronisław M okrzyck i SJ, K raków — W arszawa

II. CZYTANIA BIBLIJN E W LITU R G II

Teologiczna zawartość stołu słowa 
w pozamszalnych obrzędach eucharystycznych 

(Komunia poza Mszą św., adoracje, procesje itp.)

Spraw ow anie Mszy św. jest nie tylko źródłem  życia Kościoła i szczytem 
wszelkiej jego działalności (por. KL 6 i 10; DK 5), ale też początkiem  
i w  pewnym  sensie celem innych nabożeństw  „eucharystycznych”. N arastały  one 
poprzez w ieki w  Kościele z biegiem jego dziejów  i dziś stanow ią powszechny w y­
raz bogactw a życia religijnego Bożego ludu. Oprócz om aw ianych już pozam szal- 
aych obrzędów k o m u n i j n y c h  zaliczyć trzeba do nabożeństw  „euchary­
stycznych” a d o r a c j e  Najświętszego S akram entu  (publiczne i pryw atne), 
Nabożeństwa połączone z b ł o g o s ł a w i e ń s t w e m  Najświętszym  S ak ra ­
mentem, a także w szelkie p r o c e s j e  teoforyczne, w  których  publicznie 
niesie się N ajśw iętszy S akram ent w  m onstracji pośrodku w iernego ludu 
A’ celach kultycznych. „ K o n g r e s y  e u c h a r y s t y c z n  e”, ogólnokościel- 
Ле czy też lokalne, m ieścić będą w  sobie w szystkie form y ku ltu  euchary­
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stycznego, pogłębianego w  specjalnych konferencjach czy celebracjach i skon­
centrow anego na wspólnotowym  spraw ow aniu Mszy św ię te jł.

Duch odnowy liturgicznej i w yraźne w skazania Kościoła w ym agają, by 
k a ż d a  f o r m a  celebracji eucharystycznej zw iązana by ła w  jakiś sposób 
z e  s ł o w e m  B o ż y m  czytanym , rozw ażanym  czy objaśnianym  w  obrębie 
spraw ow anej liturgii. W tym  też duchu w inny iść wszelkie „nabożeństw a 
paralitu rg iczne”, uk ierunkow ane na E ucharystię oraz pryw atne adoracje czy 
„naw iedzenia Najświętszego S ak ram en tu”. Tak bardzo bowiem zależy Koś­
ciołowi na zw iązaniu E u c h a r y s t i i  z B i b l i ą ,  że w e w szystkich księ­
gach liturgicznych dotyczących w prost czy ubocznie E ucharystii kładzie n a­
cisk na uzew nętrznienie owych więzi w ew nętrznych; w  innych dokum entach 
także wciąż to  w  jak iś sposób podkreśla lub  zakłada.

Idzie jednak  przede w szystkim  o w y k o n a n i e  tych zaleceń, o p rak ­
tykę, o życie. To zaś z kolei w ym aga ciągłego d rążen ia świadomości duszpa­
sterzy oraz w iernych, a także pogłębiania teologicznego u wszystkich. Po­
trzebne są też gotowe pomoce duszpasterskie, zredagow ane w  tym  duchu 
i w prow adzające stopniowo w  ów biblijno-eucharystyczny k lim at (aż po 
m odlitew niki d la  w iernych i teksty  pomocnicze do pryw atnych  adoracji N aj­
świętszego S akram entu  włącznie!).

Wzgląd duszpasterski, hom iletyczno-katechetyczny, w ym aga zatem 
ciągłego w y d o b y w a n i a  t e o l o g i c z n y c h  t r e ś c i  ze wszystkich 
źródeł liturgicznych odnaw iającego się tak  głęboko Kościoła. Tu bowiem 
w  l i t u r g i c z n y c h  k s i ę g a c h  i w skazaniach Kościoła na „dziś”, po­
siadam y bezpieczne, autentyczne i ak tualne  źródło dobrej, zdrowej odnowy 
teologicznej. Z referow anie zatem  wiodących w ątków  teologicznych w  po­
zam szalnej „eucharystycznej” litu rg ii słowa nie jest p racą czysto teoretyczną 
i zbędną w  duszpasterstw ie; jest zwróceniem uw agi na cenne ź r ó d ł o  
dobrze odnaw ianej p r a k t y k i  duszpasterskiej. Idzie bowiem o to, by 
żadne „nabożeństw o eucharystyczne” nie było narażone w  przyszłości na 
trak tow anie zbyt ry tualistyczne lub na przeżyw anie go przez w iernych w nie­
w łaściw ej czy spłyconej świadomości teologicznej. Takie zaś niebezpieczeń­
stwo zawsze istn ieje  z chw ilą u p o w s z e c h n i e n i a  s i ę  jak iejś prak tyk i 
religijnej bez odpowiedniej „oprawy kształtu jącej czy korygującej św iado­
mość szerokich m as w iernych, biorących w  niej udział. Nade wszystko zaś 
idzie o relig ijny  i chrześcijański a u t e n t y z m  w  przeżyw aniu wszystkiego, 
co wiąże się z tym  niezgłębionym  „centrum -szczytem ”, jak im  jest w  Koś­
ciele Eucharystia.

1. E u c h a r y s t i a  a h i s t o r i a  z b a w i e n i a  i B i b l i a

Cała h i s t o r i a  z b a w i e n i a  w e w szystkich swych fazach i etapach 
zaw iera bosko-ludzkie w y d a r z e n i a ,  k tó re  tw orzą jeden w ielki „dialog- 
-d ram at” ; są to dzieje w ielkiej miłości Boga do swego mało wrażliwego 
stworzenia, h isto ria  „w ielkiej miłości z w ielkim i przeszkodam i”. Każde, n a j­
m niejsze naw et w ydarzenie stanow i jakiś „kam yczek” w  tej ogrom nej „mo­
zaice” i posiada swe m iejsce oraz określone znaczenie, liczące się w  te j 
w ielkiej całości.

B i b l i a  zaś kreśli w łaśnie od początku do końca mocne linie tego 
„dialogu-dram atu”, odsłaniając przede w szystkim  całą dynam ikę historii zba­
w ienia oraz je j najw ażniejsze m om enty (kairoi). W dziejach bowiem d w ó c h  
P r z y m i e r z y ,  niby w  najszerszych ram ach  czasowo-przestrzennych,

1 Por. In stru k cja  Eucharyisticum  M ysterium , n. 57—66, w: Enchiridion  
D ocum entorum  Instaurationis Liturgicae, t. I, red. R. K a c z y ń s k i ,  Tori­
no 1976, 346—351; De sacra com m unione et de cultu  m ysterii eucharistici 
extra  M issam, editio typica, Typis Polyglottis V aticanis 1973 (odtąd skrót — 
SC), η. 79—112, s. 36—45.
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historia  zbaw ienia najlepiej u jaw nia swą s tru k tu rę  oraz dynam ikę w ew nętrz­
ną. Cała zatem  Biblia jest objawionym  słowem o zbawczej miłości Boga do 
św iata i o wciąż deform ow anej odpowiedzi człowieka; odpowiedź ta  w inna 
być „kultem ”, sprow adzającym  się do pełnego przyjęcia zaofiarow anej m i­
łości zbawczej.

E u c h a r y s t i a  z kolei, tak  jak  ją  dziś w  św ietle źródeł b ib lijno -litu r- 
gicznych widzim y poprzez odnowioną świadomość Kościoła, stanow i nie ty l­
ko szczyt dziejów  zbaw ienia, podstawę, centrum , źródło oraz serce całego 
życia Kościoła, ale także żywe i uobecniające s t r e s z c z e n i e  wszechdzie- 
jów  w  ich zbawczym wym iarze. E ucharystia uobecnia bowiem  pod sa k ra ­
m entalnym i znakam i samego Spraw cę i W ykonawcę zbaw ienia — C hrystusa 
paschalnego, k tóry  w ypełnił odwieczny zam ysł zbawczy O jca w  O fierze K rzy­
ża, w  swoim zm artw ychw staniu  oraz w  w ylaniu D ucha Świętego na św iat, 
a teraz poprzez Kościół zaprasza w szystkich do pełnego udziału w  tym  w iel­
kim  M isterium . C h r y s t u s  Pan, jedyna t r e ś ć  c a ł e j  B i b l i i ,  C hry­
stus Bóg-Człowiek, a także jego życie, nauka, o fiara  zwycięska i owocująca, 
oto samo serce celebracji eucharystycznej.

Tu zatem , w  E ucharystii, m am y do czynienia z żywym cen­
trum  dziejów, z sercem  całej h istorii zbaw ienia, streszczającym  
i uobecniającym  to wszystko, co już się dokonało, w  sensie zbawczym, 
dzieje się te raz  lub jeszcze w ydarzy się w  przyszłości. E uchary­
stia  jako „znak w spom inający” (signum  rem em orativum ), jako „znak w ska­
zujący” (signum  dem onstra tivum ) i „znak zapow iadający” (signum  progno­
sticum ) — skupia skutecznie i praw dziw ie cały w ym iar zbawczy wszechdzie- 
jów, a sta je  się to m ożliwe d z i ę k i  C h r y s t u s o w i ,  poprzez C hrystusa 
i w  Nim. Równocześnie zaś dla każdego pokolenia oraz dla każdej wspólno­
ty czy jednostki E ucharystia  jest „znakiem  zobowiązującym ”, czyli mocnym 
wezwaniem  Bożym do czynnego zaangażow ania się w  bieg te j jedynej 
w  swoim rodzaju „h isto rii-d ram atu-d ialogu” (signum obligativum .)

Żaden zatem  tem at b ib lijny  nie jest obcy E ucharystii czy też „zew nętrz­
ny” w  stosunku do je j zbaw czo-kultycznej głębi. K a ż d y  w ą t e k  a u t e n ­
t y c z n i e  b i b l i j n y  j e s t  z a r a z e m  t e m a t e m  p r a w d z i w i e  
„ e u c h a r y s t y c z n y  m ” i to  w  najgłębszym  znaczeniu! Nic też dziwnego, 
że w  trzyletn im  cyklu perykop biblijnych przesuw a się przed uczestnikam i 
E ucharystii cała zasadnicza treść P ism a świętego i otacza spraw ow anie tego 
„wielkiego m isterium  w iary ” (m ysterium  fidei!) w  nurcie  roku  liturgicznego 
odsłaniając wciąż nowe aspekty jedynego „m isterium  C hrystusa”. W szystko 
bowiem, co się tam  czyta, dotyczy ostatecznie C hrystusa Paschalnego oraz 
Bożego ludu, każdego człowieka, a w  pewnym  sensie także całego św iata. 
Z tejże rac ji (jak bardzo i głęboko teologicznej!) na pierw szym  m iejscu za­
leca Kościół w  czasie kom unijnej litu rg ii pozam szalnej czytanie perykop b i­
blijnych z b i e ż ą c e g o  d n i a 2, by n u rt b iblijno-liturgiczny stanow ił 
n o r m a l n y  k l i m a t  każdego uczestnictw a w  tym  sacram entum -m y- 
sterium  choćby poprzez sam ą K om unię świętą.

U jm ując system atycznie i w  najw iększym  zarysie tem atykę „euchary­
styczną” pozam szalnych czytań biblijnych sprowadzić je  trzeba do czterech 
kategorii perykop (zgodnie z poleceniam i SC):

a) Czytania m szalne z b i e ż ą c e g o  d n i a  (Eucharystia streszczają­
cym uobecnieniem  zbawczych w artości całej historii zbawienia).

b) Czytania z mszy wotywnych o N a j ś w .  E u c h a r y s t i i  (Euchary­
stia jako uczta, jako pokarm  i napój Boży, jako uczta Przym ierza, uczta 
zbawienia).

c) Czytania z m szy wotywnych o N a j d r o ż s z e j  K r w i  C h r y s t u -  
s a (Eucharystia jako oczyszczenie duchowe człowieka, jego zbawienie i ży­
cie).

2 Por. SC, n. 29, s. 17—18.
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d) Czytania z mszy w otyw nych o N a j ś w .  S e r c u  J e z u s a  (Eucha­
rystia  objaw ia i daje  udział w  zbawczej miłości Boga do swego ludu; jest 
to miłość u jaw niona stopniowo w  dziejach, zwłaszcza zaś w  osobie i czy­
nach zbawczych Jezusa Chrystusa).

Można też w ybrać dowolnie odpowiednie czytania, stosownie do okolicz­
ności, z c a ł e g o  L e k c j o n a r z a  M s z a l n e g o * .  W te j wskazówce rów ­
nież u jaw nia się ta  sam a m yśl i tendencja, ukazująca związek całej h istorii 
zbawienia, a konsekw entnie i całej Biblii, z E ucharystią  spraw ow aną, p rzy j­
m ow aną czy rozw ażaną w  postaw ie adoracji.

2. W i e l k i e  t e m a t y  „ e u c h a r y s t y c z n e ” w  o m a w i a n y m
l e k c j o n a r z u

W prawdzie w szystkie tem aty  praw dziw ie „biblijne” są zarazem  „eucha­
rystycznym i” z n a tu ry  rzeczy (jak już wyżej była o tym  mowa), ale pew ne 
w ątk i w  s p o s ó b  s p e c j a l n y  i dla w szystkich od razu  uchw ytny w iążą 
się z tym  szczytowym m isterium . Związek bowiem ich treści z E ucharystią 
jest bardziej w yraźny i bezpośredni. Tem aty te  należy szczególnie u w y ­
p u k l i ć  w  katechezie przygotowawczej do pełnego udziału we Mszy św.; 
można je rów nież uwzględnić w  rozw ażaniach eucharystycznych oraz w  p u ­
blicznych czy p ryw atnych  adoracjach Najświętszego S akram entu . Owocność 
zaś rozw ażania tych w ątków  w  kontekście „eucharystycznym ” w ynika w ła­
śnie z ich „biblijności”, a w ięc z autentyzm u historiozbawczego oraz z dobrze 
rozum ianej teologii sakram entów  świętych.

a) O fiarna uczta zbaw ienia
Najczęściej w ystępuje w  om awianym  lekcjonarzu „eucharystycznym ” 

biblijny  tem at „ u c z t  y” Bożej *. Różne aspekty  tego tem atu  podkreślają w iel­
k ie bogactwo owego w ątku.

Zarówno w iodący tu  tem at „uczyty”, jak  i doniosły teologicznie w ątek  
„ofiary” („O fiary P rzym ierza”!), sp la ta ją  się w  w ielu perykopach razem  za­
pow iadając czy odsłaniając pod znakam i pokarm u i napoju , zwłaszcza chleba 
i w ina, ofiarę C iała i K rw i Pańskiej jako ucztę o fiarną czy też ofiarę pod 
postaciam i spożywalnym i i przeznaczonym i do spożywania, a więc w  form ie 
świętego i uśw ięcającego „posiłku”.

Będzie to więc albo wieszczenie „eschatologicznej uczty zbaw ienia”, k tó ­
re j E ucharystia jest już zapowiedzią i rzeczyw istym  zaczątkiem  czy zadat­
kiem (pignus), albo też odsłanianie tajem niczego w ątku  z b ib lijnej tradycji 
sapiencjalnej, jak im  je st duchowy w ątek  „uczty M ądrości Bożej” zgotowanej 
dla ludzi, ew entualnie inny  aspekt szerokiego tem atu  uczty. P rzew ija się tu  
np. idea uczty pielgrzym ów, w ędrujących do swej ojczyzny i spożywających 
„M annę” boskiego pochodzenia, czy też  w ielki tem at „chleba życia”, a  także 
„pokarm u i napoju  duchowego, niebiańskiego”.

W ątek „spożyw ania” pow racać będzie także często łącząc razem  w iele 
w spom nianych tem atów  wokół idei uczty. Sporo też innych w ątków  wiąże

3 Por. tam że, s. 18.
4 P rzy poszczególnych w ątkach  teologicznych podaw ać będziemy dla 

orientacji czy też łatw iejszego odnalezienia konkretnych  tekstów  biblijnych 
najp ierw  ch a rak te r lekcjonarza (E, K, S), następnie odpowiedni num er w  SC. 
E =  tekst z mszalnego lekcjonarza wotywnego o Najśw. E ucharystii; 
К  =  tekst z mszalnego lekcjonarza wotywnego o N ajdroższej K rw i C hrys­
tusa; S =  tek st z mszalnego lekcjonarza wotyw nego o Najśw. Sercu Jezusa. 
L i c z b y  podane obok wyżej w ym ienionych l i t e r  w skazują na bieżący n u ­
m er lekcjonarza z IV rozdziału SC (T ex tu s  varii). T em at uczty w  różnych 
aspektach i odcieniach teologicznych w ystępuje w: E 113, 115, 117—122, 130— 
131, 133, 137, 143, 145, 147—151, 153; S 167, 170.
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się z najszerszym  tem atem  uczty i zazębia się z nim  całkiem  naturaln ie . 
Będzie to zatem  uczta Boża, przeznaczona dla ludu  Bożego — czy też dla 
w szystkich narodów  (idea powszechności zbawienia!); uczta wspólnoty i jed ­
ności z C hrystusem  lub w zajem nej więzi między je j uczestnikam i, a w resz­
cie uczta zastaw iona przez Dobrego P asterza dla swoich „owiec” czy też 
„ u c z t  а -p a m  i ą t  к  a” P an a  oraz Jego Paschalnego przejścia.

b) Zbawcza O fiara Przym ierza
W ątek o f i a r y  nie narzuca się w  analizow anym  lekcjonarzu tak  często 

i w yraźnie jak  tem at uczty; n ieraz jednak  złączony jest z tym  ostatn im  lub 
też w  nim  uk ry ty  jako w  „obrzędowej form ie”, ew entualnie zarysowany by ­
w a we w spom nieniu C hrystusow ej O fiary  czy je j zapowiedzi i f ig u r 5. Idea 
„B aranka” jako o fiary  m iłej Bogu czy „B aranka paschalnego” oraz Jego 
K rw i pow racać będzie chyba najczęściej.

Również sak ram entalne  uobecnienie O fiary K rzyża pod postaciam i chleba 
i w ina jako „Ciała w ydanego” czy „Krwi p rze lane j” mocno ukazyw ać będzie 
w  Eucharystii je j ofiarniczy charakter.

Cenna jest rów nież zasygnalizow ana tu  teologia „ w e w n ę t r z n e j  
o f i a r  y”, polegającej n a  posłuszeństw ie pełnym  miłości względem Boga 
i objawionym  w  Ciele Jezusa wydanego za ludzi.

Kluczowym i jakoś centralnym  w ątkiem  będzie jednak  idea o f i a r y  
P r z y m i e r z a ,  p refigurow anej w  osiowym w ątku  S tarego P rzym ierza (Sy­
naj!) i w ypełnionej n a  krzyżu, uobecnionej zaś po raz  pierw szy podczas 
w ieczernikowego „w ydarzenia liturgicznego”.

Z ideą o fiary  w iąże się jakoś tem at k a p ł a ń s t w a  (Chrystusowego), 
k tó ry  także, choć bardzo „nieśm iało” i subtelnie, p rzew ija się poprzez ana li­
zowany lek c jo n a rze. Może on jednak  stanow ić pun k t w yjścia do refleksji 
o kultycznym  charak terze  naszego uczestnictw a w  Eucharystii, co tak  mocno 
zakorzenia się w  nasze współuczestnictwo w  Chrystusow ym  jedynym  kap łań ­
stw ie (kapłaństw o „m inisterialne” i wspólne kap łaństw o wiernych).

c) K rew  zbawienia, oczyszczenia i życia
W ielki tem at b ib lijny  „ k r w i ” jest jak  najbardzie j „eucharystycznym ” 

w ątkiem  » i w inien często pow racać w  przepow iadaniu  oraz m edytacji. Eu­
charystia uobecnia bow iem  C hrystusow ą O fiarę „K rw i p rze lane j” jako ceny 
naszego odkupienia. Cena „krw i” — i to tak ie j Krwi! — szokuje, zastana­
w ia, prow okuje do postaw y ofiarnej oraz w zajem nego poświęcenia się dla 
Boga i dla ludzi.

Jest to zatem  K rew  przelana w  Ofierze i zarazem  K rew  zbawcza. Oczy­
szcza bowiem z grzechów, obm ywa z b rudu  duchowego i w yzw ala od w ro­
gów zbawienia. K rew  ta  p i e c z ę t u j e  ponadto Przym ierze Boga ze swo­
im ludem , stanow iąc św ięte „pokropienie” oczyszczające i scalające, a za ra­
zem jest bezcennym „napojem ” zbaw ienia oraz wiecznego życia.

Tem at „krw i” stanow i zarazem  w spom nienie M ęki Pańskiej („kielich 
M ęki”!), w  czasie k tó rej Boska K rew  Jezusa została przelana; tę  k rw aw ą 
Mękę już w  sposób bezkrw aw y i w  zbawczym aspekcie w raz z uw ielbie­
niem  Chrystusowego człowieczeństwa uobecnia w łaśnie E ucharystia.

d) S akram ent miłości Bożej i Bożego w ybrania
Dobrze, iż podczas litu rg ii okalającej E ucharystię pow racają  teksty  gło­

szące najradośniejsze orędzie o Bogu-Miłości, o Jego rozm iłow aniu się

5 Na w ątek  ofiary  najbardzie j w skazują: E 113, 116, 143; К  114, 116, 
125—126, 129, 132, 143.

« Por. np. E 134; S 155, 168.
7 T em at k rw i zbawczej w ystępuje w yraźnie w: E 116, 143; К  114, 116, 

124—129, 141—144, 152; S 168, 188.
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w swym lu d z ie 8, w ybranym  przed w iekam i z tak  w ielkim  upodobaniem , 
i ukształtow anym  w  określonym  czasie.

Źródłem  całej h isto rii zbaw ienia jest bowiem m i ł o ś ć  B o ż a ,  odwie­
czna, ogrom na, n iep rzebrana i nigdy niewyczerpana. K resem  zaś wszechdzie- 
jów  będzie także miłość Boża, objaw iona już w  całej pełni poprzez C hrystu ­
sa P ana i Jego Kościół. M otywem Bożego działania w  całej h istorii zbaw ­
czej jest także miłość i wciąż miłość: „przew yższająca wszystko”, w ybucha­
jąca w  dziejach jako „bogactwo” n ieprzebrane i nie dający  się ogarnąć 
„nadm iar”. Odpowiedzią w yczekiw aną przez Boga w  tym  przedziw nym  „dia- 
logu-dram acie”, może być znów tylko i jedynie w zajem na miłość, ukształto ­
w ana w sercu człowieka przez samego Boga-M iłość oraz Jego działanie.

Z owej przedw iecznej Miłości wywodzi się wszystko; a na jp ierw  — „ w y ­
b r a n i e ” przez Boga ludu  na w yłączną własność dla Siebie, by następnie 
związać się z nim  więzam i miłości, utw orzonej w  sercu Bożego ludu. Przez 
chrzcielne zespolenie z C hrystusem  paschalnym  posiadam y w  sobie Bożą m i­
łość, rozlaną przez D ucha Świętego w  sercach w ierzących (por. Rz 5, 5).

Szczytem Bożych obdarow ań i w ybrania jest jednak  E ucharystia. O jcow­
ska miłość Boga i p asterska miłość C hrystusa w  tym  sakram encie u jaw n ia­
ją  się i oddają ludziom  najpełniej. Wciąż „pierw sza”, darm ow a, zawsze 
uprzedzająca miłość Boga „przebywającego w śród nas” (Em manuel!) nigdzie 
się tak  nie „ucieleśnia” n a  stałe d la  nas, jak  w łaśnie w  Eucharystii.

W ielkie tem aty  S tarego Testam entu, w  których miłość Boża i Jego de­
cyzja w ybran ia swego ludu  dochodzą do głosu, w ypełniły  się całkowicie w  J e ­
zusie Chrystusie. On zaś we w łasnej Osobie i całe Jego dzieło zbawcze sta ją  
się dla nas dostępne i uchw ytne sakram entaln ie najbardzie j także w  E ucha­
rystii.

Nabożeństwo do Najświętszego Serca Jezusa, skoncentrow ane na Eucha­
rystii, może i powinno uczyć patrzen ia n a  to w ielkie m isterium  w iary, na 
w szystkie w ydarzenia zbawcze i na całą rzeczywistość w  k l i m a c i e  m i ­
ł o ś c i  B o ż e j  oraz w  tym  najbardzie j b iblijnym  kolorycie, jak im  jest 
w łaśnie Boża miłość w ołająca, obdarzająca i wciąż prow okująca naszą odpo­
wiedź te j sam ej na tu ry . N iestety, jest to jednak  praw ie zawsze (w jakim ś 
sensie) miłość odrzucana!

e) S akram ent m iłosierdzia, dobroci i solidarności z m aluczkim i
M i ł o s i e r d z i e  B o ż e  jest pew nym  aspektem  Jego miłości do nas 

ludzi słabych i grzesznych. C ierpliw a d o b r o ć ,  wyrozum iałość, nachyleni« 
się ku  nam , łagodność, a naw et pokora, cichość i dyskretne  m ilczenie wobec 
skruszonego grzesznika, łaskaw ość Boża i w szystkie inne cechy Ojcowskiego 
Serca Boga objaw ił nam  w  sobie Jezus Chrystus.

Zrealizow ał w  ten  sposób w ielorakie zapowiedzi prorockie S tarego T esta­
m entu, k tóre niegdyś w ydaw ały  się tylko antropom orfizm am i. W Jezusowym 
człowieczeństwie p rzybrały  jednak  dosłow ny ksz tałt ludzki, dla nas tak  cen­
ny  i pożądany; po ludzku bowiem  pojm ujem y i doświadczam y naw et Bożej 
rzeczywistości. Postaw a C hrystusa P ana  wobec grzeszników, Jego nauk i pełne 
m iłosierdzia i s o l i d a r n o ś c i  z ludźm i um ęczonym i, zepchniętym i n a  m a r­
gines życia, z pokornym i i m aluczkim i — oto jeden z aspektów  Dobrej No­
w iny, k tó rą  Jezus C hrystus ogłosił św iatu, a k tó rą  konkretn ie jest On sam 
przez sw oją Osobę i sw oją obecność.

Nic też dziwnego, że E ucharystia  uobecniająca samego C hrystusa Pans 
i całe Jego dzieło w inna być spraw ow ana, p rzyjm ow ana i rozważana 
w tym że duchu „ew angelicznym ”, Chrystusowym ; w  klim acie w d z i ę c z n o ­
ś c i  za ogrom Bożego m iłosierdzia i Jego delikatnej dobroci, k tó rą  objawi?

8 W ątek Bożej miłości i w ybran ia przew ija się w  następujących teks­
tach: S 155—167, 173, 178—179, 181, 184, 186—187.
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i niesie nam  wciąż w  Kościele Jezus Chrystus. W iele też perykop „eucha­
rystycznych” w  om aw ianej księdze po trąca o te  struny  Bożego m isterium  9.

f) S akram ent radości zbaw ienia
Pokrew nym  w ątkiem  w  stosunku do poprzednich jest przebijający po­

przez w iele tekstów  biblijnych tem at „ r a d o ś c i  z b a w i e n i a ” jako rys 
bardzo „eucharystyczny” („dziękczynny” !), „paschalny” i ogrom nie pożądany 
w  Kościele zawsze, a zwłaszcza podczas liturgicznych celebracji, w yraża ją­
cych i antycypujących w ieczystą litu rg ię definityw nego zbawienia.

Radość, k tó rą  głosi Biblia i liturgia, to radość typu  d z i ę k c z y n n e g o .  
Dochodzi w  niej do głosu przede w szystkim  wdzięczność za dzieło stw orzenia 
i zbawienia, za n ieustanną i tak  cudowną obecność Boga-Zbawcy po­
śród swego ludu. Ta radosna wdzięczność osiąga znów swój punk t ku lm ina­
cyjny i zarazem  sakram entalny , uchw ytny i najskuteczniejszy w yraz — 
w  Eucharystii.

R a d o ś ć  p a s c h a l n a  jako radość ludu Bożego w ędrującego do o j­
czyzny jest radością tru d n ą; jest to bowiem radość pielgrzym ów  wciąż za­
grożonych i walczących, radość „w drodze”, w  ciągłym  przechodzeniu z tego, 
co nie jest jeszcze „zbaw ione-przem ienione-uśw ięcone” — do tego, co jest 
już definityw nym  lub przynajm niej pełniejszym  „królow aniem  Boga”.

Tem at tak iej „paschalnej radości” jako typow o „eucharystyczny” w ątek  
teologiczny przew ija się poprzez wiele perykop om awianego zestawu czy­
ta ń  10. N aw et k o l o r  liturgiczny, w łaściwy wszelkim  celebracjom  euchary­
stycznym (biały!), mówi o radości uczestników, o klim acie paschalnym  świę­
tego zgrom adzenia i odśw iętnym  nastro ju , jak i w inien w śród nich panować. 
E ucharystia pow inna być zatem  ukazyw ana zawsze w  radosnych barw ach 
i pogodnym nastro ju  głębokiej, paschalnej radości, w ynikającej ze zbaw ie­
nia, w  którym  w łaśnie poprzez Eucharystię najpełn iej uczestniczymy. N aw et 
Msza św. spraw ow ana za zm arłych m a em anow ać owym klim atem  Paschy 
i konsekw entnie tym  kolorytem  radości n ie łatw ej, a tak  autentycznej, opar­
tej na niewzruszonej w ierze w  C hrystusa i Jego zapewnienia. Tu bowiem 
chrześcijańska nadzieja okazuje swą moc i spraw dza się bardzo konkretnie.

g) S ak ram en t jedności z C hrystusem  oraz braćm i
Eucharystyczny gest „łam ania chleba” już sam w yraża w  sferze znaku 

Boży zam iar i wolę, objaw ioną w  tym  m isterium  oraz skutecznie „zw ołują- 
:ą” rozproszonych w  jedną Rodzinę Chrystusowego Kościoła.

Zjednoczenie to  i n arasta jąca  j e d n o ś ć  dokonują się przede w szyst- 
:im na głębiach: pom iędzy C h r y s t u s e m  P anem  jako „krzewem  w in- 
lym” — a w iernym i jako  „latoroślam i”. Jest to  jedność najgłębsza, polega- 
ąca na w s p ó l n o c i e  ż y c i a  i w ew nętrznych, organicznych pow iąza- 
liach; są to więzy żywe i działające bez przerw y.

Tem at uczty, tak  bogato reprezentow any w  tekstach  b iblijnych oraz n a j-  
nocniej w yrażony w  płaszczyźnie znaku sakram entalnego (ołtarz — stół; 
lostacie sakram entalne — pokarm  i napój; spożywanie jako liturgiczna czyn- 
tość „docelowa” w  całej celebracji na polu obrzędowym ), podprowadza pod 
yątek zjednoczenia, b ra te rs tw a, jedności ścisłej, w ew nętrznej, serdecznej, 
ibejmującej także wszystkich u c z e s t n i k ó w  w  ich w zajem nych pow ią-

9 Dobroć, delikatność, solidarność z m aluczkim i i słabym i oraz nade 
vszystko m iłosierdzie Boże, ogarniające wszystkich, dochodzi do głosu w  n a- 
tępujących tekstach  om awianego lekcjonarza: E 124; К  125; S 154, 157, 171, 
72, 174, 175—177, 180, 182, 183.
I 10 N ajw yraźniej uchw ytny jest tem at wdzięcznej radości za Boże zbaw ie- 
ie w  tekstach: E 131, 135, 137; К  135, 142; S 162—166, 168, 169—170, 173, 
[75, 130, 182, 183.
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zaniach. Również w ątek  Dobrego Pasterza, k tó ry  zgrom adza rozproszoną 
Trzodę, nasuw a skojarzenia z ważnym  tem atem  jedności-zjednoczenia.

Obydwie płaszczyzny „eucharystycznego” zjednoczenia — z P anem  oraz 
ze w szystkim i w spółuczestnikam i — przen ikają się w zajem nie i ukazują 
jakby w  f o r m i e  k r z y ż a  dw a w ym iary owej jedności: a) w ym iar w er­
tykalny  — jedność z C hrystusem  Panem , a  przez Niego z Ojcem  i z Duchem 
Świętym , a w ięc z T rójjedynym  Bogiem; b) w ym iar horyzontalny — jedność 
ze w szystkim i w spółuczestnikam i-braćm i, ale jedność dokonującą się rów ­
nież p r z e z  C h r y s t u s a  i w  N i m ,  nie zaś na płaszczyźnie czysto n a ­
turalnej.

C hrystus P an  jest zatem  w  swej paschalnej ta jem nicy  (ukrzyżow any 
i zm artw ychw stały!) cen trum  wszelkiego praw dziwego zjednoczenia i scale­
nia. On jest „sercem ” jedności wszechrzeczy w  Bogu; C hrystus paschalny 
stanow i ten  „gorący p u n k t” i mocny ośrodek przyciągania niby potężny 
magnes, a Jego krzyż w yraża paradoksalną jedność obydw u kierunków  
„wierności” — Bogu i ludziom.

E ucharystia, uobecniając C hrystusa i Jego Paschę, poprzez swą n a j­
głębszą n a tu rę  w yraża ostatecznie jedność wszechrzeczy i jest je j au ten ty ­
cznym źródłem. Obrzędy sakram entalne zw iązane z E ucharystią  przypom i­
n a ją  również na w szystkie sposoby, że jest to  „sakram ent jedności i m i­
łości”.

Świadom e przeżyw anie praw dy znaku sakram entalnego oraz najgłębszej 
n a tu ry  E ucharystii stanow i dla uczestników ciągłe „w ezw anie-w yzw anie”, 
by jedność tę  współtworzyć w  Chrystusie naw et z a  c e n ę  w i e l k i c h  
o f i a r  i „ukrzyżow ania” w szelkich egoistycznych, odśrodkowych, rozb ija ją­
cych tendencji.

W szystkie zatem  (nieom al) „w ielkie” tem aty  b ib lijne w ystępują w  ana li­
zowanym lekcjonarzu jako tem aty  „eucharystyczne” i zm ierzają do w yro­
bienia w naszej świadomości s z e r o k i e g o  oraz g ł ę b o k i e g o  spojrze­
nia na Eucharystię jako żywe, pulsujące cen trum  w  zbawczych ram ach  
wszechdziejów.

ks. Bronisław M okrzycki SJ, K raków — W arszawa


